
10 gr.ABC 10 gr.
„ŻYDA TYLKO DIABEŁ OSZUKAm.

(P  olskie przysłowia ludowe)

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

Nr. 127 A W a r s z a w a ,  ś r o t f a  2 7  k w i a t n i a  1 9 3 8  r . Ro& XIII

P i e r w s i  ś w i a d k o w i e  w  p r o c e s i e  k o r u p c y j n y m

Idzikowski błagał i płaczem
o wydanie mu pokwitowania i\a brrlant

W  proce:- ie Idzikowskiego i towa-1 ski i Snopczyński złożyli skargę do 
rzyszów zeznawać zaczęli pierwsi, sekretariatu bBWłt na Idzikowskie- 
św jadkowie. Na rozprawę zjawił się * go
* odcarżonych jedynie Idzikowski, po­
nieważ świadkowie mają zeznawać 
na okoliczność afery z brylantem, oraz 
pobrania od piekarzy 20.000 zł.

JE »Z£Z£ RAZ 
HISTOR^.

Z BRYLANTEM
Pierwszym świadkiem, zeznającym 

w tym procesie jest emerytowany 
pułkownik Bolesław Sikorski — dy­
rektor Związku izb rzemieślniczych od 
1934 roku. Na tyra terenie zetknął 
eię z Idzikowskim, którego przed tym 
nie zna?. W końcu czerwca 1934 r„ 
lak wynika z zeznań tego świadka, 
Aen. Wendt prezes Związku izb rze­
mieślniczych zaczął okazywać pewną 
'i-echę.; w stosunku do Idzikowskie­
mu, pomimo iż przedtem panowały 
*iedzy nimi przyjazne stosunki.

^endt był człowiekiem słabowitym 
1 3&ńrakj tbserwjjąc tę zmianę w u- 
Jpojjobianiu doszedł do wniosku, żc 
toć leży Wendtów na aercu że 
chciałby * mm poro-mawiać lecz 
waha się. Wreszcie pewnego dnia o- 
świadczył, że Idzikowski nie jest 
człowiekiem dobrym, któi-emu moż- 
nąby zaufać. Jąkając się, opowiedział 
historię z brylantem. Wendt przypad­
kowo zupełnie dowiedział się, że bry­
lant, nie trafił do Michalskiego. Kil 
dy zaś zapytał się Idzikowskiego, co 
tc ma znaczyć, ten prosił go o wy­
danie pokwitowania.

PKOTOKULARNE 
ZEZNANIE WENDTA

W parę dni później płk. Sikorski 
dowiedział się, że Idzikowski zbierał 
pieniądze wśród rzemieślników, zwła­
szcza piekarzy, na umożliwienie inter­
wencji u władz skarbowych, w spra­
wach podatku obrotowego. Wendt 
zdradzając tajemnicę brylantu, zakli­
nał Sikorskiego, aby zatrzymał tę 
wiadomość w tajemnicy, ponieważ 
oawia się Idzikowskiego, który będzie 
jau robić przykrości. Wkrótce póź­
niej Wendt zachorował i pojechał do
Trassawca. W parę dni po tei rozm.*> 
wie płk. Sikorski otrzymał telefon od 
Posła Snopczyńskiego z prostą o 
•(potkanie na mieście. Rozmowa Si­
korskiego ze Snopczyiiskim odbyła 
Kię w kawiarni i wówczas to fanop- 
ozyński zakomunikował, że dowle-

Świadek Sikorski charakteryzuje 
Wendta jako człowieka bardzo skrom 
nego, w przeciwieństwie do łazikow­
skiego, okazującego wielki tupet j wy­
suwającego się na czoło. Wendta 
cechowała zupełna bezinteresowność.

IDZIKOWSKI 
PRÓBUJE TERRORU

Przewodniczący. — Czy Idzikowski 
znał stosunki w rzemiośle.

— Świadek: — Jedynie powierz­
chownie. Początkowo myślałem, że pe 
wne posunięcia podyktowane były 
dobrem rzemiosła, lecz po pewnym 
czasie zorientowałem się, że jest to 
perfidna gra, mająca na celu utrzy-

I manie ślę ,ia powierzchni.
[ — Czy Idzikowski nalegał na
Wendta, aby , wydał mu pokwitowa­
nie?

—  Jak mówił mi Wendt, były to 
gorące prośby, poparte nawet pła­
czem. Idzikowski skarżył się, że nie 
może wyłożyć 3.000 złotych, będąc 
człowiekiem niezamożnym Od Snop­
czyńskiego dowiedziałem się już po 
wniesieniu sprawy do BB, że Idzi 
kowski porusza sferj rzemieślnicze, 
przygotowuje sobie obronę i wpływa 
na różne osoby, aby nie odważyły 
się zeznawać niekorzysnie. Idzikow­
ski stosował nacisk i na Wendt:. 
Na terenie Truskawca Wendt byl 
stale nagabywany, spotkał s-ę nawet 
z pogróżkami. Informacje te otrzyma­

łem od posła Snopczyńskiego, 
był z Wendtem w Truakawcu,

który

N o w e  w y d a n i e
G ł o ś n e j  P r a c y  K s .  P r a n a j t i s a

p.t. Chrześcijanin w Talmudzie
Książka którą pinnowo żydzi wykupują. Po raz pierwszy w  języku 
polskim z fotokopią hebrajsko - łacińskiego oryginału. Do nabycia 
w kantorze ABC. -—  Al. Jerozolimskie 3u pokój 11. Cena złotych 8. 
Ne prowincję wysyłamy za zal eżeniem pocztowym doliczając ko­

sztu wysyłki.

Konflikt na ul. Matejki
Poseł Jan Hoppe

w y s t ą p . •  : 9 9 Ozonuc «

Fo S miesiącach pożaru
z d o ł a n o  o p a n o w a ć  s z a l e j ą c y  ż y w i o ł
KATOWICE, 26. 4. Ze kląska

Opolskiego donoszą: W  listopadzie
ub. r. kopalnia „Beuthen” w. Byto­
miu naw:edzona została katastrofal­
nym pożarem, który wybuchł na po­
ziomie 350 m.

opanować. Dopiero w tych dniach 
pożar zdołano całkowicie ngask I 
wznowić prace nad wydobywaniem 
węgla na tym odcinku. Dochodzenia 
wykazały, że pożar wywalany został 
zbrodniczym podpaleniom. Sprawcy

Mimo zastosowania różnych srod- podpalenia nie udało się wymyć, 
ków zapobiegawczych, nie udało się 
przez dłuższy czas groźnego żywiołu

26 wyroków
ś m i s r e i

w  Barcelonie
BARCELONA, 26. 4. Trybunał 

sądzący za zbrodnię zdrady sta­
nu i szpiegostwa, skazał na 
śm ierć 26 osób.

Już w ciągu najbliższych dni 
rozpoczniemy druk nowej powie-

Z.atarg w  „O zonie" m iędzy je ­
go kierownictwem , a grupą po­
słów „Jutra P racy”  wkracza w o -  
kres decydujący. Szef „O zonu” , 
gen. Stanisław Skwarczyński, u - 
stosunkował się negatywnie do 
deklaracji posła Kazimierza M ir- 
skiego, zgłoszonej na prezydium  
klubu parlam entarnego „O zonu” , 
a dom agającej się oddania sprawy 
konfliktu  do rozstrzygnięcia przez 
sąd k lubow y „O ZN ” . W tych w a­
runkach grupa posłów  „Jutra 
P r a c y 1, nie m ogąc się zgodzić na 
linię polityczną „O zonu” , narzu­
coną mu przez „N apraw ę”  i je j 
sprzymierzeńca płk. Bogusława 
Miedzińskiego, musiała zdecydo­
w a ć  się na krok  ostateczny. To 
też w  dniu dzisiejszym  przewódea

ści pióra utalentowanego pisarza 
A. O. H U B E R A  p. t.

tej grupy, poseł Jan Hoppe, w y ­
stosował do szefa „O zonu” , gen. 
Skwarezyńskiego list treści na­
stępującej:

Warszawa, 26 kwietnia j938 r 
Do Szefa OZN Pana Generała 

Stanisława Skwarezyńskiego.
Wobec negatywnej odpowiedzi 

Pana Generała na zgłoszoną przez 
p. posła Kazimierza Mirskiego de­
klarację, odpowiedzi uniemożliwia­
jącej poddanie linii polityki „Jutra 
Pracy” ocenie sądu klubowego, 
lako autur jednego z kwestionowa­
nych prz;z OZN artykułów, skła­
dam tic-ndai czfouką Rady Nutzel 
nej OZN, sekretarza poselskiej gru- 
pj koła parlamentarnego OZN i

godność członka organizacji OZN- 
Odpis pisma niniejszego pozwa­

lam sobie przesłać prezesowi klu­
bu koła parlamentarnego Panu 
Sen. Gen. Uąbkowskiemu.

Jan Hoppe —  Poseł na Sejm 
W yjściu z „O zonu”  posła Jan* 

H oppego, jednego z najw ybitniej 
szych przedstaw icieli grupy „Ju ­
tra Pracy”  oznacza, że zatarg w 
„Ozonie” przybrał już rozmiary 
konfliktu, którego zażegnanie 
staje się nader niepraw dopodob­
ne. DaJsztgo rozw oju  wypadków 
oczekiwać należy i godziny na 
godz:nę.

„ la d z ie  i  ż g w lo łg ”
Akcja powieści toczy się na da­

lekim zichodzie, gdzie nie tylko 
potężne żywioły natury ale i nie 
znające tam namiętności sta­
nowią tło wielu tragicznych 
konfliktów, których stawką jest 
niejednokrotnie życie ludzkie.

Młody inżynier Polak, rzucony 
przez los na daleką obczyznę, po­
dejmuje walkę z żywiołami dzi­
kiego zachodu. Jej przebieg, obfi 
tujący w dramatyczne momenty, 
utrzymuje Czytelnika w bezu­
stannym napięciu.

Red. W in  ewics nsiąpil
z  „ G a z e t y  P o l s k i e j ’i**

Jak sie dowiadujem y redaktor 
„D ziennika Poznańskiego”  i dłu­
goletni korespondent i reprezen­
tant „G azety P olsk ie j”  na okręg 
Ziem Zachodnich, red W iniew icz 
w ystosow ał do redaktora naczel­
nego „G azety P o lsk ie j" płk. Mie­
dzińskiego list, w którym zrzeka

się sw ojej w spółpracy z „Gametą 
Polską". Jako m otyw tej decyzji 
red. W iniew icz podaje linię poli­
tyczną jaką na terenie „O zonu- 
reprezentuje obecnie „G azeta Pol 
ska" oraz stanowisko „Gazety 
P o lsk ie j" w dyskusji nad sprawą 
zwiększenia armii o 3 dywizjo

Znamienne rezolucje
Z w i ą z k u  O b r o ń c ó w  L w o w a

W c L w ow ie odbyło się zebranie 
Z w. O brońców  Lwow a, na których

A h c io  k o lo n ie
je  s o b ie  sp ra w ę , że  k w estia  o- 
łrzy n ia n ia  k o lo n ij  p rze z  P o l­
skę  je s t  w  d o b ie  o b e c n e j k\\*e- 

teiał się od starszego cechu piekarzy p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i. N ie
' v*»da, ze Idzikowski wziął 26.000 zł- b ę d z ie m y  w ię c  tutaj p rzy ta -

S p o łe cz e ń s tw o  n a  o g o ł  z d a - się c o ra z  b a r d z ie j n a  Z a c h ó d ,
1 to g łu p s tw o , że  u m y s ły

**• zebrane wśród rzemieślników 
rzekomo da przekupienie władz skar 
bowycn Sikorski nie uwierzył od ra- 
1,1 Snopczyńsikemu, wobec czego we 
*wano Wilda który złożył protoku- 
**hie zeznania. Dopiero wtedy Sikor-

Nareszcie wiosna
O c i e p  e n i e

. y ft  wture.k na północy kraju i czę 
S'niwo w Malopolsce byio chmurno, 

atomiast na pozostałym obszarze 
_rwala pogoda słoneczna. Temperatu- 
. , i Sodz. 7_ej wynosiła od 0 st.

Południowej części Wielkopolski 
-v i P3 ^°lyniu  oraz do —4 st.

do 2 st. w Beskidzie ślą-

c z a ć  a rg u m e n tó w , w y lic z a ć  
sta tystyczn ie  lic z b  p o r ó w n a w ­
cz y ch  C h ce m y  z a ją ć  się w  tej 
ch w ili s tron ą  te ch n iczn ą  a k c ji 
„d n i k o lo n ia ln y c h ” .

N iestety , L. M . i K . n ie  zd a ła  
eg za m in u  n a w et na „d o s la -  
le c z n ie ” . D n i k o lo n ia ln e  n ie 
p o r w a ły  sp o łe cz e ń s tw a , n ie 
r o z p a li ły  u m y s łó w  żą d zą  z d o ­
b y cia  n o w y ch  te re n ó w , n ie  p o ­
tra fiły  w p o ić  p rz e k o n a n ia , że 
k o lo n ie  — to w  c h w ili  o b e cn e j 
n a jw a żn ie js z e  i n a jż y w o tn ie j­
sze za g a d n ie n ie , w ią ż ą ce  się 
n ie ro ze rw a ln ie  z w szy stk im i 
s p o łe cz n y m ' i g o s p o d a r c z y m i 
d z ied z in a m i n o w e g o  ż y c ia  n a­
r o d o w e g o  i p a ń s tw o w e g o .

W  P o lsce  b ez  zm ia n . Ż y c ie
o ły n ie  u sta la n ym  k o ry te m . T o
' - że o cz y  P o la k ó w ,

wietrzą rankiem'"' o f f i n f ^ k i ^  ^ ó r y c h  o b e cn e  b e z p łc io w e ”
skutkiem w 0f,e lo w a n ię d ra żn i —  k ie ru ją

skini.
Przew idyw anyw dniu 27 b. m 

Pd chłodnej n0Cy
przebieg 

dniem

pogody

ciepła i cicha' „  u-nlem P °g °da —
cię ^chmurzenia pVzCe9rWyf? Z g łu psi wo, 
wietrzą rankiem - P°* MArwMi .
lekkich mgieł, poten, dobra. I

i m ię s ­
n ie  p rężą  się  d o  rzeczy  o g r o m ­
n y ch , —  d o  ty ta n iczn y ch  p o su ­
n ięć. M y m o ż e m y  w ie ść  ty lko  
ż y w o t sza ry  i m o n o to n n y  —  
m o ż e m y  ty lk o  b ie rn ie  a sy sto ­
w a ć  na ró ż n y ch  ju b ile u s z o ­
w y ch  a k a d e m ia ch , b y ć  z iry to ­
w a n y m i g a p ia m i n a  p o ś w ię c e ­
n ia ch , czy  „p r z e c ię c ia c h  
w stęg” . W p o jo n o  n a m  k ła m li­
w y  a k s jo m a t , „ ż e  je s teśm y  za 
b ie d n i”  —  p o p ro s tu  k o p c iu ­
szek  E u ro p y .

C o  tu o w i ja ć  w  b a w e łn ę  —  o- 
garn ia  nas b ezs iln a  za zd rość , 
g d y  o b s e r w u je m y  d y n a m iczn y  
e n tu z ja zm  z a ch o d n ich  sąsia ­
d ó w , g d y  m ię d zy  sza ry m i szp a l 
tam i n a szy ch  p ism  roz ja śn i 
sie  tę tn ią ca  cz y n e m  w ia d o ­
m o ś ć  o  n o w y c h , w sp a n ia ły ch  
w y n ik a ch  p ra cy  tych  n a ro d ó w , 
k tó re  d o  n ie d a w n a  sza m ota ły  
s ię  w  k o lo s a ln y c h  tru d n oś­
c ia ch  g o s p o d a r c z y c h  i u s tr o jo ­
w y ch .

W  P o ls ce  n ic  s ię  n ie  d z ie jo - 
Z a g ra n icz n i d z ie n n n ik a rze  pi*

szą  o  n a s  z p o lito w a n ie m , a o - 
b iw a t e le  z a z d ro sz cz ą  i d jg o c ą  
z w e w n ę trz n e j p a s ji. M ło d z ie ż  
—  m ilio n o w a  m a sa  b e z r o b o -  
cza , k tó re j m ięśn ie  tęsk n ią  d o  
n icza zn a n e j p ra cy , k ip i i w re , 
g r o ż ą c  w y sa d z e n ie m  k la p y  
b ezp ie czeń stw a  z a rd z e w ia łe g o  
k o t ła  u s tro jo w e g o , b u n tu je  się 
p r z e c iw k o  sza rzy źn ie  ż y c ia , 
p ra g n ie  o b a lić  a n o m a lię  o b e c ­
n ego  stanu, k tó re g o  s y m b o le m  
je s t  n ie  czyn, le cz  plotka!

P o w ie d z ie liś m y  na p o cz ą t ­
k u , że L. M. i K. n ie  z d a ła  egza  
m in u  j ten sąd  p o d tr z y m u je ­
m y . C h cem y  w ie rz y ć , że  n ieu ­
d o ln o ś ć  p rz e p ro w a d z e n ia  a k ­
c ji k o lo n ia ln e j w y p ły n ę ła  z 
n ie u m ie ję tn o śc i, a n ie z le k ce ­
w a żen ia , a le to n ie  zm ien ia  
fa k tu . W e d łu g  o k ó ln ik o w y c h  
w y lic z e ń , ca ły  kra i m ia ł 
za d rż e ć  o d  z g o d n e g o  o k r z y k u : 
„C h c e m y  k o lo n i j” , ale g ło s  ten 
z a m ie n ił się  w  szept w ia tru  
le tn ie g o  —  n ie  d o s z e d ł d o  g ra ­
n ic . O k ó ln ik ie m  n ie  tw orzy  się 
e n tu z ja zm u . S z a b lo n o w e  „a k a  
d em ie  u ro cz y s te ” , ja k im ; nas

d o ty ch cz a s  ra c z o n o , d ra żn ią  
ty lk o  i iry tu ją .

M o ż e m y  subie  w j  o b ra z ić , 
ja k  m a n ife s to w a n o  w  d n i k o ­
lo n ia ln e  n a  p row a n c ji, je że li 
w  s to licy  ca ła  a k c ja  w y g lą d a ­
ła  p o p ro s tu  n ie p o w a ż n ie . K il­
ka  n a le p e k  w  o k n a ch , k ilk a  te 
f is z ó w , je d e n  tra m w a j o b le p io  
ny n ie u d o ln y m i tra n sp a ren ta ­
m i j n a d ęta  a k a d e m ia  d la  
z g o n io n y c h  u rz ę d n ik ó w  z u czo  
n y m i, n a p u szo n y m ! p re le g e n ­
tam i. A  p r o w in c ja : o rk iestra
stra ża ck a , p rz e m ó w ie n ie  b u r ­
m istrza , b ib u łk o w e  ch o rą g ie w 1 
ki wr rę k a ch  za stra ch a n e j dzia t 
w y  i u ro czy s te  n a b ożeń stw a  
na in te n c ję . A  p o te m  w est­
c h n ie n ie  u lg i, i m iłe  u czu c ie  
s p e łn io n e g o  o b o w ią z k u . T a k  
w y g lą d a ły  d n i k o lo n ia ln e  i z 
tym  m a ją  s ię  li c z y ć  p o ten ta c i 
s u r o w c o w i, m a g n a c i z r a b o w a ­
n y ch  z iem  św ia ta ?  S z k o d a  m ó  
w ić , p a n o w ie ! P rzy  ta k ie j a k ­
c ji  n ie  u zy sk a m y  n aw et b ie g u  
na p o łu d n io w e g o !

Z n a ją c  n a s tro je  s p o łe c z e ń -  
( Dokończenie na str. .3-e j)

rezolucję. żądającą.uchw alono 
aby:

„cały obrót ziemią ujął w swe rę­
ce dopuszczając do nabywania ziemi 
tyiko element poczuwający się do od- 
povi ledzialności za losy i przyszłość 
Państwa” .

Dalej Obrońcy Lw ow a dom aga­
ją  się m. in. rozszerzenia C CP-u 
w  kierunku południowo - w schod­
nim i budow y drogi w odnej B sł- 
tyk —  M orze Czarne przez Lwów.

Zmiany
w  d o w ó d z t w i e

floty japońskiej
SZANGHAJ, 26. 4. Urzędowo 

donoszą, że wiceadm irał Hasega- 
wa, dowódca floty  japońskiej na 
wodach chińskich ustąpił z zajmu 
wanego stanowiska. Równocześnie 
ustępują kontradmirał Honda, 
szef korpusu m orskiego kontrad­
m irał Ohkoszi i szef sztabu flotu 
japońskiej na wodach chińskich 
kontradm irał Sugijcm a.

Skandal 
w Banku 
Handlowym

-  dziś na str. 3-ej


